
[image: image1]
(
W restauracji klient mówi do klienta:
- Chciałbym zjeść to, co je ten pan                           przy sąsiednim stoliku.

- Dobrze – mówi kelner. - To ja wywołam go                do telefonu, a pan to chwyci…

(
Policja zatrzymała pijanego.

- Pan jest pijany! -  Nieeee jeesteem!

I tak się kłócą, w końcu postawili krzesło                         i pytają: - Ile pan widzi krzeseł?

- A w którym rzędzie?!

(
Do zatłoczonej pijalni piwa wchodzi                 mężczyzna i widząc, że przy stoliku siedzi           tylko jeden gość, zwraca się do niego:

- Czy to miejsce jest wolne?
Siedzący schyla się pod stolik i pyta:

- Wiesiu, będziesz jeszcze siedział?

(
Wchodzi facet do warzywniaka i mówi:

- Poproszę kilogram robaczywych jabłek.

- A po co panu robaczywe?

- Idę jutro na ryby i nie chce mi się kopać                         w ogródku.

(
Kowalski chwali się sąsiadowi:

- Podczas ostatniego polowania ustrzeliłem                           trzy kaczki.

- Dzikie kaczki?

- Dzikie to one nie były, ale ta ich właścicielka.

(
Jaś  opowiada koledze:
- Słyszałeś ten dowcip o pielęgniarce, która                     z lewej strony układała noworodki ładne,                                                        a z prawej noworodki brzydkie, a potem                             śpiewała „Ale jesteście ładne, śliczne,                         cudowne”?

- Nie słyszałem.

- Widocznie byłeś po prawej stronie.

(
Dwóch wędkarzy łowi ryby na zamarzniętym jeziorze. Jeden z nich wyciąga spod lodu sztukę za sztuką, natomiast drugiemu nie bierze nic.

- Jak to jest, że pan bez przerwy coś łapie, a ja             nic? – zastanawia się głośno pechowiec.

- Trzbłyczspgrzewadżnice – rzecze na to drugi wędkarz.
- Nic z tego nie rozumiem – zasępia się pierwszy, zbiera swój sprzęt i zaczyna się oddalać.

- Wówczas drugi wędkarz podnosi do ust rękę, dwukrotnie w nią spluwa, i mówi:

- Trzeba przez cały czas podgrzewać dżdżownice.

(
Kontrola Legalności Pracy wypytuje w Holandii Polaka:

- Mówi pan po holendersku? - Tak, trochę.

- A ma pan pozwolenie na pracę?

- Oczywiście.

- A pana kolega tam w pomidorach też ma?

- Naturalnie. - Mógłby pan go zawołać?

- Jasne. Józeeek! Spaaadamy!

(
Na międzynarodowej konferencji zastanawiają się, co zrobić z ziemią w Czarnobylu. Mówi Ukrainiec:

- Nie możemy zasadzić tam ziemniaków, ani nie możemy wypasać tam krów…

Na to odzywa się Polak:

- Ale możemy zasadzić tytoń i na paczce papierosów napisać „Ministerstwo ostrzega po raz ostatni…”

(
- Znakomicie wyglądasz! Policzki zrobiły ci się pucołowate. Pewnie dobrze was karmili na tym obozie wędrownym?
- Nie bardzo, tylko musiałem codziennie nadmuchiwać materace!

(
Ksiądz po kolędzie pyta dziewczynkę:

- A żegnać to ty się umiesz?

- Umiem proszę księdza, do widzenia.
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